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Krok do obłędu
Trzy trupy w czarnych, foliowych workach, jam ofiary wypadku drogowego i zrozpaczony Kreon,

otwierający worki i przypatrujący się twarzom za \rtych. Zginęli przez niego, a raczej przez jego władcze

Tak kończy się na wskroś współczesna inscenizacja „Antygony” Sofoklesa,

wyreżyserowana przez Adama Orzechowskiego w Teatrze im. J. Osterwy w Gorzowie.

bardzo

sensacji.
Ten dobry spektakl nie jest 

jednak aktorsko równy. Bardzo

Kreon z dumą ogląda siebie 
w telewizji, w ekran stale też 
zerka Antygona. Chwilami ma 
się wrażenie, że cały spektakl to 
telewizyjne migawki z pełnego

politycznych sloganów dzienni­
ka i z reporterskich magazynów

wypada chór złożony 
u mędrców, ubranych 
lomni grzebiący w śmie-

chowana, ale doskonale zdają­
ca sobie sprawę, jakie pułapki 
czekają na tych, którzy chcą 
rządzić tłumem.

Ciekawą postacią jest sprze- 
dajny wartownik zagrany przez 
Aleksandra Podolaka. Nosi

umiłowanie zasad życia zbiorowego, wśród których nie ma pobłażliwości dla prawd i uczuć jednostki.

nięcie, choć

grafia: Bohdan Cieślak, ko­
stiumy: Izabela Rudzka, mu­
zyka: Andrzej Głowiński. Wy­
stępują: Edyta Milczarek, 
Marzena Wieczorek, Alek­
sander Maciejewski, Krzysz­
tof Kolba, Aleksander Podo- 
lak, Marek Jędrzejczyk, Le­
szek Perłowski, Beata Chorą- 
źykiewicz, Przemysław Kapsa 
i inni. Premiera 29 stycznia 
2000 r.

„Antygona” Sofoklesa to 
czwarty spektakl Adama Orze­
chowskiego w gorzowskim te­
atrze i podobnie jak trzy po­
przednie bardzo udanie obna­
żający człowieka: z jednej stro­
ny zdolnego do wielkich czy­
nów, z drugiej do równie wiel­
kich podłości. We wszystkich 
tych spektaklach nieważny jest 
czas akcji, bo nasze zalety 
i ułomności są zawsze aktuałne 
i współczesne.

W „Antygonie” bardzo waż­
ną rolę pełni scenografia: no­
woczesna, metalowa kon-

Teatr im. J. Osterwy w Go­
rzowie: Sofokles „Antygona” 
przekład: Antoni Libera i Ja­
nusz Szpotański, reżyseria: 
Adam Orzechowski, sceno-

strukcja, złożona z kiłku 
ścian. Ona organizuje prze­
strzeń do działań scenicznych, 
doskonale wyznacza plany, 
nadaje tempo. To sprawnie 
działająca, zmieniająca się 
wedle potrzeb, teatralna ma­
china. Sprawdza się też drugi 
z pomysłów inscenizatorskich: 
telewizyjne ekrany na scenie. 
Może nie jest to pomysł zbyt

ciach. To oni przesuwają wiel­
kie konstrukcje, wspinają się 
na ściany, a czasem jeżdżą na 
nich jak na karuzeli. Są jak wy­
rzuty sumienia, kłębiące się 
myśli i na wylot znają naturę 
człowieka. Z chóru najbardziej 
pamięta się pełną emocji Bogu­
miłę Jędrzejczyk i drapieżną 
Annę Łaniewską.

Podoba się również Kreon, 
któremu stanowisko narzuca 
powierzchowność twardego fa­
ceta, lecz jego wnętrze nadal 
skrywa zwykłego człowieka, 
czasąn wątpiącego, czasem na­
wet żałującego swych w pośpie­
chu wydanych decyzji. Alek­
sander Maciejewski umiejętnie 
pokazuje to wewnętrzne pęk-

,GLOB

oszczędnie, bez emocjonalnej 
szarży. W finałowej scenie wi­
dzowie czują, że tylko krok 
dzieli go od obłędu.

Rozczarowuje sama Antygo­
na: na scenie wszystko toczy się 
jakby obok niej, a nie za jej 
przyczyną. Edycie Milczarek 
brakąje pewności siebie, która 
pozwoliłaby jej śmiało iść za 
głosem i serca, przeciw rozka­
zom 1 dadcy. Żywotnością, eks­
presją wyróżnia się za to jej sio­
stra 1 mena. Marzena Wieczo­
rek je t bardzo ludzka i praw- 
dziwayw swej rozpaczy.

Wzńpk przykuwa Eurydyka, 
w wykonaniu Beaty Chorąży- 
kiewicz, z pozoru zimna i wyra-
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Chór wynosi 
ze sceny 
Antygonę

dóbr
z sz

świeży, ale dzięki niemu wu 
dostrzega nie tylko pychę Kń 
ona, lecz również pewną J 
chłanność na sławę samej ylj 
(ygćMy.

złoty łańcuch na szyi jak współ­
czesny przemytnik. Jest chciwy 
i tchórzliwy, nic dla niego nie 
znaczą wartości moralne.

Słabością spektaklu jest 
mówienie zbyt cichym i niewy­
raźnym głosem. I właśnie rola 
wartownika szczególnie to ob­
naża. Zrozumienie poszczegól­
nych kwestii utrudnia też bar­
dzo częste odwracanie się akto­
rów tyłem do widza. Ta niesta- 
ranność językowa kłóci się 
z dobrze przemyślanym, waż­
nym spektaklem i nieco obniża 
jego wysoką notę.
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